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ROZMAITOŚCI.
PISMO DO D ATKO W E DO GAZETY W ARSZAW SKIEJ.

W A L K A  Z B Y K A M I .
( Z  R ozm aitośc i  Lwowskich.)

P om iędzy  w idow iskam i, w yprawione, 
tni W M a d r y c ie  podczas uroczystości z ło że ­
nia przysięgi ho łd u  przez Kortezów nas tęp ­
czyni t r o n u ,  odpraw iono  także t r z y k ro tn ą  
■walkę z bykam i na piacu M ajor .  P ierwsza, 
zwana w alką Królew ską, przedstawiała  isto­
tn ie  widok wspaniały. W dniu oznaczonym 
p rzy b y l i  K rólestw o Icbmość o godzinie 5te'j 
po p o łu d n iu  na miejsce walki i usiedli pod 
b o g a ty m  baldachinem na g łó w n y m  b a lk o ­
nie p a łacu  Casa R e a l  de P a n a d er ia .  N a  
in n y c h  ba lkonach  byli członkowie Królew­
skiej rodz iny  ze swym orszakiem , we wszy­
stkich zaś oknach na plac w ychodzących ,, 
pe łno  b y ło  widzów. P rzed  wszystkimi na 
p lacu  będącym i, zwracali na  siebie uwagę 
cztere'j caba lleros; nie byli to  toreadores  
z p ro fe s s y i ,  lecz dy le tanc i wyższych s ta ­
n ó w ,  k tó rzy  w s tarożytno-H iszpańskim  ko- 
stumie mieli atakować byki z konia krótkie- 
mi lan cam i,  zwanemi rejoncillos.  X iążęta  
Berw ick , Frias ,  F lor ida -B lanca  i I n fa n ta - 
do byli ich p a t ro n a m i ,  jakoż caballerowie  
W powozach tych X ią ż ą t  i w ich tow arzy­
stwie plac ob jecha li ;  a potent przez nich 
Królestw u Jchmość przedstawieni by li .  S ta ­
nąw szy  naprzeciw balkonu K rólew skiego, 
wsiedli na  konie i bój się ro z p o c z ą ł ,  k tó ­
ry  dla dwóch rycerzy  skończył się nieszczę­
śliwie; albowiem przez rozjuszone byki z 
koni zwaleni i śmiertelnie ran ien i ,  musieli 
z p lacu walki bydź odniesieni. B y ło  siedm 
b y k ó w ,  z któremi caballeros en p la ż a  wal­
czyli. P o  tych następowali k o le jn o p ic a d o - 
res ,  m a tadores,  a nakoniec toreros,  k tórzy  
się z różnem i bykam i potykali.  W alka 
t rw a ła  a !  do Snie'j godziny w ie c z ó r , kiedy 
zapad ły  zmrok koniec jej po ło ży ł .  N astę ­
pujące dwie walki zwabiły także n iezmier­

ną  liczbę widzów. D nia  drugiego w y s tą ­
piło  trzech świeżych caballeros ,  k tó rzy  a- 
toli szczęśliwszymi byli od swych po p rze ­
dników. Dnia trzecit-go plac walki p rze ­
dzie lony  b y ł  ścianą na dwie części, t a k ,  
że widzowie na podw ójną walkę razem  pa- 
treali. (*) Chcąc czyte ln ikom  naszym  dać 
dokładniejsze o toku  takich walk w yobraże­
nie, umieszczamy opis walki z b y k a m i , od­
praw ionej dnia 5go Czerwca 1831 roku  w 
A ra n ju ez :

S C E N A  1.
B t k  w  A m f i t e a t r z e .

Dnia 5go Czerwca ro k u  1831 w N ie­
dzielę o godzinie 5tej wieczorem p o dw ójny  
BtnfHeaitr i loże placu walki z bykam i w 
A ra n ju e z  n a p e ł n i o n e  b y ły  niezliczonetn 
mnóstwem widzów , oczekujących z n iecier­
pliwością rozpoczęcia widowiska. B y ło  to 
na  dniu le tn im , nader  pogodnym  i skw ar­
nym . N iezm ierny  tłok  lu d u ,  nagrom adzo- 
nego W cy rk u ,  pow iększał jeszcze dzienny  
u p a ł ;  pow ietrze  było  pa rne  i dopiekające, 
oddychano zewsząd samym prawie ogniem .

Mimo tego, że słońop, rozsy ła jąc  swe 
promienie w pionowym k ie r u n k u ,  z całą  
prawie jeszcze siłą  dogrzew ało  w sam śro­
dek tendido  (am fiteatru  o tw a r te g o ,  w k tó-

(*) Uroczystości te z a k o ń c zy ła  u d a w a n a  
bitwa , simulaero zw apo ,  w k tórej  30 
ty s ięcy  wojska w alczyto; jed n a  p o ł o ­
wa bron iła  M adry tu ,  druga  zaś u s i ło ­
w ała  zdobyć go. P ierw sza  p o d łu g  u- 
m ow y poprzedn ie j  p d p a r ła  a ta k  i od- 
nies ła  zu p e łn e  zwycięstwo. Pole  bi­
tw y  b y ło  na  równinie p o  praw ćj s tro ­
nie drogi do A lc a la  id a cej. K ró le ­
stwo Ic h m o ś ć p r z y p a tr y w a l i  się obro­
tom  w ojennym  z belwederu B uen -R e .  
t iro .
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r y m  się lu d  mieści) ,  w szy s t k ie  g ł o w y  t ł u ­
m u ,  n a p e łn ia j ą c e g o  ł a w k i ,  znos i ły  d o p i e k a ­
n ie  j ego  zs to ic z n ą  wyt rwa łośc ią ;  k aż d e  m ie j ­
sce b y ł o  zajęte , n ik o g o  juz  nie b r a k ł o .  W  
d n i u  t y m  sam Król ,  K ró l ow a  l ln fanci  zaszczy­
cić miel i  w idowisko  swo ją  obecnośc ią .  L o ­
ża K ró le w sk a  p r z y s t r o j o n a  b y ł a  w p o n s o w e  
d r a p e r y e  z z ł o t e m i  f rędzlami ,  Z  r o z p o c z ę ­
c iem w id o w isk a  ocz ek i wa no  K r ó l a ,  k t ó r y  
t ą  r a z ą  sam m i a ł  za w iad ow ać  p o r z ą d k i e m  
w al k i .  W y b o r n ą  to  b y ł o  w r ó ż b ą  dla  lu-  
b o w n i k ó w  ; g d y  bo w iem  M o n a rc h a  na le ża ł  
do na jb ie g l e j sz yc h  zn aw ców  p o d o b n y c h  za- 
b a w ,  każ dy  m ó g ł  b y d ź  p e w n y m ,  iż będz ie  
eado  w o lo n y .

T u r k o t  powo zów  k r ó le w sk i ch  d a ł  się 
słyszeć.  Dobosze  odb il i  marsz  p o z d r a w i a ­
j ą cy ,  U j r z a n o  n ie b a w e m  K ró l a ,  p r ow a-  
d z ą c e g o  za r ę k ę  m ł o d ą  i p e ł n ą  wdz ięków 
K r ó l o w ą  w o r sz a ku  In fan tów  i In fan tek .—  
M u z y k a  c y r k u  p r z y g r y w a ł a  im w wielkie'j 
o r k i es t r z e  p ien ia  na rod ow e:  E l  eontrabart-
d i s ta  i Cachucha.  S k o r o  d o s to j n e  osoby  
za j ę ły  swe m i e j s c a , za cz ę ł o  się widowisko .  
S z w a d r o n  s t r ze lców k o n n y c h  usun  ą ł  z po-  
ś r ó d  sz ra n k ó w  l u d ,  k t ó r e g o  część się tapi-  
że w t ł o c z y ł a .

Alk az y lo wie  n a  k on ia ch  z la seczkami  
w r ę k u ,  ma ją c  n a  czele swoich p rzy  wódz- 
ców el a lq ua c i l  m a y o r , wpro wa dz i l i  t o re ,  
ros  ( s ze rm ie rz y ,  m a ją c y ch  z b y k a m i  iść w 
za w od y) .  N a j p i e r w e j  weszl i  wa lczący pie. 
s z o , j a k o  to:  chulos,  cap ea d or s ,  espadors  
( czy l i  m a ta d o r y ,  k t ó r y c h  b r o n i ą  jest  s zpa.  
da)  i banderi l le ros  ( k t ó r z y  p rz e sz y w a j ą  k a r k  
b y k a  s t r za ła m i ) ,  w sz y s cy  p r z y s t r o je n i  w j e ­
d w a b n e  p ł as zc ze  ś w ie tn y ch  k o l o r ó w ;  g ło -  
w y  zaś ich o k r y w a ł y  m o n t e r a  (g . . t unek  
c z a r n y c h  czapek) ,  za m ia s t  r o g a t y c h  kape-  
l u s z ó w ,  k t ó r e  z w y k le  nosz ą  ■w M a d r y c i e .  
N a  ich czele u w a ż a n o  uczn ia  Ho m e ra ,  m ł o ­
deg o  M o n te s a ,  u l u b i o n e g o  od ludu  z a p a ś ­
n ika .  Za ty m i  Wjechało  p ięc iu  p ic a d o rs  
(wa lc ząc ych  k o n n o  i dz id am i  u z b r o jo n y c h ) ,  
k r ó tk ie  ich ka f t aniki  b y ł y  t a k  bogato  p rze .  
r a b ia n e  p e r ł a m i  i z ło tem , iż za ledwie  gdzie,  
n i egdz ie  ty l k o  p r ze b i j a ł o  się t ł o  ich aksa.  
m i t ne .

K r ó l  d a ł  im z n a k ,  a by  p o t r z e b n e  za.  
jęl i  s t a no wi ska .  W oka  m gn ie n iu  r o z p r o .  
szyl i  się po p la cu  ba nd er i l l e ros , cap eadors ,
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( k t ó r y c h  p ła sz c z  j e s t  j e d y n ą  b r o n ią )  i es­
p a d o r s ,  z r z uca jąc  każ dy  p ła sz c z  w j e dn ę  
r ę k ę ,  i o d s ł a n ia ją c  widzom c a ł ą  oka z a ł oś ć  
swoich w y t w o r n y c h  u b i o r ó w  rna jos ,  p r ze -  
c i ęż o ny ch  d ro g iem i  ka m ien ia mi ,  z ł o te m i  i 
s r e b r n e m i  l i s t k a m i ,  t a k ,  że r a z i ł y  oczy 
sw oim b la sk iem.  B y ł  to  j a k o b y  m a ł y  kor* 
p u s ,  k t ó r y ,  spodz iewa jąc  się n a p a d u  n i e ­
p rzy ja c i e l sk ie go ,  o b r o n n e  za jm uj e  s t a n o w i ­
sko,  i u s t aw ia  się w szyk  w o je n n y .  T r z e c h  
p i c a d o r ó w  w y s tą p i ł o  po  za plac w a l k i ; mie* 
li oni  sk ła d a ć  j a zd ę  o d w o d o w ą .  D w a j  p o ­
zostal i  , S e v i l l a  i Pin io  , g dy  im p o d a n o  ich 
dz idy ,  zajęi i  mie j sce  p r z y  d ł u ż s z y m  b o k u  
p l a c u ,  tuż  o b o k  o g ro dz e n ia ,  w pewn e j  o d ­
l egłośc i  od  b r a m y  t o r i l u , czyl i  s t a jn i ,  w 
ktore' j  za m k n ię te  są by k i .  K ró l  r z u c i ł  od 
nie'j k lucz.  Je d en  z a l k a z y l ó w  , k t ó r y  g o  
o t r z y m a ł ,  p r z e b i e g ł  p l a c ,  b y  go w rę cz yć  
tn ay or a lo w i  (dozorcy  b y k ó w ) ,  pocze'm c h r o ­
niąc  się sam z n a j w i ęk sz y m  p o śp ie ch - m  , 
d o s ta ł  się po za o b w ód  w p o ś r ó d  g ło ś n e g o  
śm iechu  i syka n ia  wszys tk ich  p r z y t o m n y c h .

U d e r z o n o  w bę bny .  Była  to  chwi la  
o k r o p n a  i u roczys ta .  B r a m a  t or i i  u r o z w a r ­
ł a  się. O k a z a ł y  b y k ,  w c z a r n e  o d m i a n y  z 
b l a ł e m i ,  wp ada  po m ię dz y  sz rank i .  Z w r a ­
ca się n a t y c h m i a s t  k u  p ie rw sz em u  p i c a d o « 
r ow / ,  n i ep ew ny  depcze  ziemię n o g a m i ,  po -  
t r zą su je  ł b e m ,  j a k o b y  chc ia ł  r zuc ić  się na 
swego  n i e p r z y j a c i e l a ,  nareszcie  j e d n y m  
s k o k ie m  w bok  puszcza się W i n n ą  s t r o nę .  
T a  j ego n ieśmia łość  d o s ta t e c z n ą  ju ż  b y ł a  
do oo tę p ie n i a  go.  » N o  va le  nadalu  j u ż  z e ­
wsząd  w o ł a n o ,  (psów na n iego , p sów) ,  »es 
una  v a c a ,  es una cabra.u. I  w same' j r z e ­
czy,  p r ę d z e j b y  o n im  m o ż n a  b y ł o  p o w i e ­
dz i eć ,  za to  k o z i o ł ,  aniżel i  b y k .  Z same-  
go  p o c z ą t k u  d o w i ó d ł  o n ,  że się w t y m  
wzg lędzie  na n im nie z a w ie d z io n o ;  g d y  go  
b ow ie m  j e d e n  z chulosów  ch c i a ł  zwrócić  na-  
zad ku  p ic a d o r o w i ,  b y k  puśc i ł  się za n i m  
s a m y m ,  a g d y  t o rero  p r z e s k o c z y ł  za po rę ,  
t e nże ,  r zu c iw sz y  się t a kż e  p r z e z  n ię ,  p o .  
k a z a ł ,  j a k  z r ę c z n y  z n iego sko czek .  Szcz ę ­
ściem d o s t a ł  się ty l k o  w g a n e k , id ąc y  do 
k o ł a  p l a c u ,  [co się w wa lce  n ie  j e d n e m u  
zd ar za  by k o w i .  W k r ó t c e  w p a d ł  n az ad  w 
sz rank i  p rze z  j e d n e  z wrót ,  k tó re  m u  o t w o ­
rzo n o  po d rodze .  M im o  t e g o  widzowie w y ­
gwizda l i  go,  mi o t a l i  n a ń  obe lg i  i d o m a g a l i  
się p só w  z t t a jwię kzą  zapa lczywośc ią .  V?
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t e j ż e  chwil i  d r a ż n i o n y  p r zez  in n e g o  chulo-  
s a ,  p r z e b i e g ł  za n im s z y bk o  c a ł ą  szerokość  
p l a c u ,  a p r z y b y w s z y  pod  za p or ę ,  po  za któ­
rą się sc h r o n i ł  t o r e r o ,  n a d z w y c z a j n y m  u* 
n ie s i o n y  z a p ę d e m ,  r zuc i ł  się p r zez  n i ę . —  
O k r o p n y  w rz as k  d a ł  się s łyszeć zew szą d . —  
N i e  t y l k o j  bo w i e m , że się d o s t a ł  t a k ,  j a k  
p ie rw sz ą  r * zą ,  do  g a n k u ,  o k r ą ż a ją c e g o  
p l a c  w a l k i ,  lecz t y m ż e  s a m y m  przesadz i ł  
c a ł ą  j e g o  sz e r o k o ść ,  i puśc i ł  się w n a j w i ę ­
k sz y  t ł u m  l u d u ,  to  j e s t  w tendiclo. T r w o ­
ga o g a r n ę ł a  u m y s ł y  wszys tkich .  Z g r o m a ­
d z o n y  lud,  na ksz ta ł t  m o r z a ,  g w a ł t o w n y m  
w ia t rem  r o z h u k a n e g o ,  r zuc a ł  się wszędzie 
W wielkich masach , za l a ł  grctdas cub ier ta ś ,  
p r z e s k a k u j ą c  i p r z e ł a ż ą c  s z r a n k i , k tó r e  go  
o d d z i e l a ł y ;  lecz g d y  i tu , a n aw e t  i w  l o ­
żach  już  sob ie  dos t a t e cz ne g o  nie  m ó g ł  o- 
b ie cy w ać  bez p ie cz eńs tw a  , zaw a l i ł  w k r ó t c e  
w szy s t k ie  d rzwi  wychod ow e-  O k r o p n i e  by .  
t o  pa t r z y ć  na  t en  n ie ł a d  i wrzawę .  N a d e -  
w szys tk o  zaś u d e r z a ł  widok  k o b ie t ,  u n o ­
szących  swe dzieci  n a  r ę k a c h ,  w poś ró d  
ż a ł o s n y c h  n a r z e k a ń .

T y m c z a s e m  b y k ,  sam n iemnie j  od 
w id zó w  p r ze s t r a s z o n y ,  p r z e b y ł  już  o m  
w a ł y  l u d u ,  k tó r e  się same  przed n im o- 
tw i e r a ł y ,  i d o s t a ł  się aż w sam ś r o d e k  o r ­
k ie s t r y ;  tu  z a t r z y m a w s z y  się chwilę  na  u- 
s t ę p i e , b ę d ą c y m  po mi ęd zy  schodami  , r z u ­
c a ł  o k o ł o  siebie w z r o k  n i e s p o k o jn y  i o b ł ą ­
k a n y .  B i e d n y  zwie rz  r a d b y  b y ł  j a k  n a j ­
p ręd ze j  się w y m k n ą ć ,  nie zaś napas tować  
ludz i .  Z r e s z tą  nie z a s t a ł  już  i m u z y k a n ­
tó w  na swoich m ie j sc ac h ,  j u ż  oni  je p o r z u ­
cili zos taw iwsz y  k l a r y n e t y ,  c y m b a ł k i  i t- d. 
p o r o z r z u c a n e  tu  i owdzie w n a j w i ęk sz y m  n ie ­
ł ad z ie  p o m i ę d z y  p o w y w r a c a n e m i  k r z e s ł a ­
mi.  W s z y s t k o  to  p o t r a t o w a ł  o n  swojemi  
n o g a m i ,  a o t w o r z y w s z y  sobie d r o gę  p rzez 
z ł a m a n i e  k i lk u  d r e w n i a n y c h  b a l a s ó w ,  pu-  
śc i ł  się,  w da l s zym  b ie gu  ku t e n d id o .  Lecz 
k o r p u s  t o r e r ó w , z e b r aw sz y  się i za sadz i ­
w szy ,  z a s t ą p i ł  m u  d rogę.  By k ,  nie m og ą c  
się t a m  b r o n i ć ,  ani  t eż  s tawić czo ła  w p o ­
ś r ód  ty c h  n i e r ó w n y c h  s c h o d ó w ,  w k t ó r y c h  
się z g m a t w a ł ,  p a d ł  n i e b a w e m ,  p r z e s z y t y  
z ew szą d  I S p a d a m i  i s z tyle tami .  T e r a z  p rzy .  
b i e g l i  d o p ie ro  o c h o t n i cy  k r ó le w sc y .  T r z e ­
b a  wiedz ieć ,  iż p e w n a  ich l iczba s toi  z w y ­
k le  p r z y  d r u g i e m  w e w n ę t r z n e m  Ogrodze­
n i u  na pierwszem  podn i es ie n iu  tendido .'—
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Z grzecznośc ią  p rzep uśc i l i  oni  b ie gn ąc eg o  
ko ło  siebie b y k a ; w sa m ym  zaś p o c z ą ­
tk u  t rwogi  umie l i  się w y k ie r o w a ć  dość ko- 
r z y s t n i e ,  g d y ż  dla u n i k n i e n i a  w sze lk ie go  
n iebezp ieczeńs twa  pośpieszyl i  s t an ąć  na s t r a ­
ży u  d rzw i  w yc h o d o w y ch .  Lec z  t e ra* , 
g dy  spos t rz eg l i ,  że n ie p rzy jac ie l  ju ż  się 
chwie je  i p a d a ,  k a ż d e n  z nich  p o ś p ie s z y ł  
pchnąć  go  swoim b ag n e te m .

Wieść  o zabiciu b y k a  r oze sz ł a  się W 
oka m gn ie n iu .  W s t r y m a n o  się z poruszę -  
niami  wstecznemi .  T ł u m  z a cz ą ł  się oś m i e ­
lać i w ra ca ł  zwolna  i nas tępn ie .  N i e  sz u­
kan o  już  swoich d a w n y c h  mi e j s c ,  k a ż d y  
za ją ł  t o ,  k t ó r e  z a s t a ł  p r óżn e .  W s z y s t k i e  
s tany poc ieszały  się z s o b ą ;  na j ba rdz ie j - t ł o ­
czono się do g ra d a s  cub ier ta ś  i do  w yż ­
szych rzędów w t e n d i d o , n iż sze  nie ty l e  
już  b y ł y  z a p e ł n i o n e ,  nie  d o w ie r z a n o  im 
b o w i e m ,  jako b l i ż szym p lacu  b i t w y .  J e ­
d n a k ż e  burza  nie  uc i szy ła  się jeszcze ze 
wszvs tkiem ; g ł u c h a  w rz a w a  p a n o w a ła  we 
wszys tkich  częściach o bw o d u .  B y ł o  to j a k  
owo brzęczenie  p s z c z ó ł ,  c i snących  się do 
ula po n a s tą p i o n y m  nap adz ie .  T ą  r a z ą  n ie  
w rei u b y ł o  r a n n y c h .  N i e  j e d e n  z p r z e w r ó ­
conych  i p o d e p t a n y c h ,  j - ź l i  j e szcze m ó g ł  
u t r z y m ać  się na  n o g a c h ,  n ie  p o r z u c i ł  w i ­
dowiska.  Na jw ię ce j  k o b i e t  b y ł o  w t y m  
p r z y p a d k u ;  jeszcze d rżą ce  c a ł k i e m  z m ie ­
szane w r a c a ł y  i t ł o c z y ł y  się z inne mi .  Męż.  
czyzn i  pal i l i  m o c n o  c y g a r a ,  u ży w a ją c  ich 
zapewne  j a k o  ś r od k a  ł a g o d zą ce g o .  Zale-  
dwo  można  b y ł o  p r z e j r z y ć  te  gęs te  k ł ę b y  
d y m u

SCENA II.
P l C A D O R O  W I E .

W a l k a  c i ą g n ę ł a  się dale j .  W p u s z c z o -  
u o  na plac  d ru g ie g o  byk a ;  b y ł  to b y k  A n d a ­
l u z y j s k i  z  w y nio s łe m!  i r o z ło z y s te m i  r o g a ­
mi.  Xbhulosowie u s i łowa l i  odw róc ić  go  od  
p ic a d o r a  P in ta ,  k t ó r eg o  b y k  p r z e w r ó c i w s z y  
na sam ym ws tęp ie  wraz  z k o n i e m ,  n o g a m i  
t r a tował .  K.oń już  się nie  r u s z a ł ,  pc h n i ę .  
cie r o g u  w serce p o zb a w i ło  go życia .  Je .  
d n e m u  z c a p e a d o ró w  u d a ł o  się zwab ić  k u  
sobie b y k a ,  k t ó r y  z a cz ą ł  się za n i m  u g a* 
niać.  P o d n ie s i o n o  w te d y  p ic a d o r a ;  n ie  
o d n ió s ł  o n  w p r a w d z ie  zn ac zn e j  r any ;  l ecz  
ty lk o  k i lka  m n ie j s z y ch  za d r aś n ie ń  i si ł trych 
ud erz eń .  N i e  o d j ę ł o  m u  to  bynajm niej
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serca. Wy szedł  z placu i niebawem uj r za ­
n o  go na świeżym koniu. Przy wi tan y  zo- 
s ta ł  mocnemi okrzykami .  Tymczasem d r u ­
gi  picaclor ,  S e v i l l a ,  także został  zkonia  
z-adzony.  Koń jego,  na jprzód  w pó ł  p rze­
b i t y  od b y k a ,  a potem o ziemę powalony,  
podn iós ł  się jeszcze i ob iega ł  w czwał  plac 
bo ju ,  t arzając W piasku poprute  wnęt rzno­
ści , depcząc je i własnemi rozdz ie rając k o ­
p y t a m i ,  az rozkrwawione  ich szczątki o- 
b ryzgiw ały  widzów. Tak  rozpędzony wpadł  
sam na b y k a ,  k t óry ,  wziąwszy go na r o ­
g i ,  rzuc i ł  o dziesięć k r o k ó w ,  i tym sposo- 
bem za ko ńc zy ł  j ego  cierpienia. Biedne zwie- 
rzę!  Zd aw a ło  s ię ,  że byk dobił  je przez 
ta m ę  litości »b r a v o  toro! bravo  toro/s wo­
ł a n o  z e w s z ą d ,  tupa jąc  mocno i p r zyklas ­
kując .  Lecz byk  rzuci ł  się już na drugie ­
go konia ,  na k t órym  siedział  Pin to.  Dzida  
p ic a d o r a  skruszyła  się przez silne pchnięcie 
w s z y j ę  rozjuszonego zwierza ,  k tó ry  uto- 
piwszy w piersiach konia c a ł y  swój r ó g ,  
rozdz i e r a ł  zawzięcie g łęboką  ranę. Zda! 
w a ło  się,  j akoby chciał  ca ły  swój ł e b  w 
nić) zanurzyć.

Na  mł ode go  m atadorę  Montesa przy-  
p ad ło  z kolei f ubić tego  byka ,  Nie vbyła  
jeszcze wprawdzie sposobna do tego pora, 
lecz o n ,  widząc n iebezpieczeńs two,  przy.  
b ie g ł ,  zaczął  go drażnić p łaszczem,  a t o , 
aby na siebie zwrocie jego wściekłość i u- 
wolnić p ica d o ra .  Szczupłość m i e j s c a  nie 
dozwol i ła  Montesowi dostatecznej  w poru­
szeniach dogodnośc i ,  gdyż okropne  to pa­
sowanie od b y w a ło  6ię tuż prawie przy sa- 
my ch  szrankach.  Nareszcie byk , drażnio­
n y  i zniecierpl iwiony n ieus tannymi  m ata .  
d o ry  zaczepkami ,  obróc i ł  się ku n i em u ,  
wyrywając  róg  z piersi k on ia ,  który wte.  
d y ,  u traciwszy s i ły ,  padł^ w t y ł  n a  swego 
jeźdźca.

Tak  więc ocalonym został  p ic a d o r__
Mon tes ,  k t órem u właśnie o to tylko cho.  
d z i ł o ,  zwróc ił  się k u  sz rankom i dla uni- 
knien ia  niebezpieczeństwa chciał  przez nie 
przesunąć.  Lecz w tejże chwi l i ,  gdy się już 
wspar ł  j edn ą  nogą  na wązkiej  d e s c e , umie­
szczonej  w połowie wysokości  sz rank,  (a to 
dla u ła twienia ucieczki  to re ro m , gdy  są 
ścigani) , zap lą ta ł  się w płaszcz,  k t ó r y  w 
j edy m  t r z y m a ł  ręku .  Przeszkoda  ta zgu- 
b i ła  go. By k  nie po t rz ebo wa ł  się nawet  
r o z p ę d z a ć ; j e d n y m  skokiem b y ł  ju z  p r z y

n i m ,  u g i ą ł  łba i podrzuc i ł  go silnie. Mon­
tes , śmiertelnie ugodzony,  pa d ł  na ziemię. 
Pierś jego przeszyta zosta ła  je dn ym  r o ­
giem pod lewem ramieniem.

Cały t ł u m  widzów podniós ł  się je.  
d n y m  porus zenie m,  wszyscy postawali  na  
ła w k a c h ,  wpra t ru jąc  się z dziką ciekawo­
ścią.

B y k  nie o d s z e d ł ; jeszcze nie opuśc ił  
swojej ofiary.  Widząc Montesa rozciągnio- 
nego na p i a sk u ,  wąchał  go,  a dos t rzeg łszy  
w n im jeszcze ślady życia, cofną ł  się ki l ­
ka kroków,  odsądzi ł  s ię ,  wziął  go na r o ­
gi i podrzuci ł  w g o r ę  pięć lub sześć razy- 
Wszyscy toreros  uszykowali  się około  nich,  
czyniąc tysiączne usi łowania rozpaczy  d la  
ocalenia szczątków swego towarzysza.  N a ­
reszcie byk dra żniony  i oślepiony na d s t a ­
wianym sobie szkar ła tny m płaszczem przez 
jednego  z capeadorów , zejmując  się now ym  
przeciwnik iem, po b ieg ł  ku drugie'j st ronie 
p i e c u ,  opuszczając już przecież nieszczę­
śl iwego Montesa.  Le ża ł  on  bez na jm n ie j ­
szego znaku życia z p o d a r te m i  w kaw ałk i  
sukniami i cały op luskany  k r w i ą ,  z  p y ł e m  
mieszaną.  Wynies iono  go za cyrk.

P o m im o  le go ,  że k a ż d y / z  widzów b y ł  
świadkiem jego smutnego  k o ń c a ,  na  ża­
dnej" z tych twarzy ,  m o c n y m n e r w ó w  wzru­
szeniem zmienione j,  nie zn lc  b y ł o  ani g ł ę ­
bokiego wzruszenia , ani też uczucia litości. 
Z wlepionych w niego i rozognionych  oczu 
nie s p łynę ł a  ani j e dn a  z ł e z ,  k tóre  pr aw ­
dz iwą z w yk ły  w st rapieniu sprawiać ulgę.

(Dokończenie nastąp i .)
■-----------—®——---------

—  "W P a ry żu  og łoszony zosta ł  S ło w n ik  
historyi na tu ra lne j  i cudów n a tu ry  po 2 j  
sous poszyt  a rkuszowy z ryc iną ;  t akow y 
wychodzić będzie co tydzień.

—  P.  London  opowiada w os ta tnim n u ­
merze swej wyborne j  E ncyclopaedia  o f  Cot- 
tage, F arm  and V il la  Architec ture ,  ż e  w 
większej częś. krajów S zkocki ch ,  palą  po­
wszechnie torf, i że mieszkańcy tak lubią 
dym z tego powstający,  że gdy  w posiad ło­
ściach Margrabiego S ta ffo rd ,  wystawiono 
nowe domy kamienne  * k o m in am i ,  mające- 
mi do odprowadzania  dymu,  wielu z czyn-  
szowników wzbrania ło  się w nich mieszkać,  
i wiele la t  u p ły n ę ło  nim zdołano  ich p r z e ­
konać,  i nak ło ni ć  do mieszkania  w izbach 
bez dymu.


